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W I A D O M O Ś C I
O NIEKTÓRYCH PROWINCYJACII PERSKICH.

(Z , niskiego Inw alida .J

I V .iedawno wyszedł z druku wSl. Peters­
burgu tom pierwszy dzieła pod nap’sem : 
■ftfemoirjss geographięues sur fem pire de 
•Perses, par Jonu Alacdonald K innetr , agent 
diplem atipue , employe pres du Brigadier- 
General S ir John M alco lm , pendent son 
btnbassade a la cour de P erse; tradu it de 
anglais par le colonel Gaspard Drouuille. 

•dvec carfes et notes da traducteur. Tom e 
Premie>■. S t. Petersbourg. 1827-, to jest:  
Pamiętniki jeograficzno o Państwie Per-  
skiem, przez Dżon Makdonalda Kinneira, 
ajenta dyplomatycznego przy Jenerale bry­
gady Sir Dżon Malkolm, podczas jego po- 
•elstwa przy dworze perskim; przełożone 
* angielskiego przez Półkownika Caspara 
Druwila, z kartami jengraficznemi i przypi­
sami tłumacza. 1827. Dzieło to pi zypi- 
1 ane jest Naczelnikowi głównego sztabu 
Iego Cesarskiej Mości Hrabiemu Janowi 
Ilybiczowi. Tłómacz sam przez długi czas 
Znajdował się w P e r s y i ,  i wielą pożyte­
cznych i interesujących uwag dzieło zbo- 
gacił. Teraz , gdy uwaga Europy zwró­
cona iest na Persyją, jako na teatr wojny, 
skończonej korzystnym dla Rossy i poko­
jem , spo Iziewamy się, że wyjątki z po- 
mienionego dzieła, udzielające wiadomo­
ści o tym mało i niedokładnie znajomym 
kraju , dobrze od czytelników będą przy­
jęte. —

P r o w i n c y j a  A b d e r b e d ż a n .

Abderbedżan (ziemia Ognista) jest czę­
ścią M edyi, w starożytności nazywała się 
Autropatyją, od imienia satrapy Autropaia, 
któi y korzystając z zatargów po śmierci Ale- 
xandra Wielkiego, między jego wodzami za­
chodzących, opanował tę prowincyją i przy­
brał tytuł Króla. Potomkowie je : o władali 
nią przez kilka wieków.

Prowincyja ta oddzielona od Armenii 
r»eką Arax.em.taod Iryku Kizil - Ozejnem 
albo rzeką zło tą , graniczy na wschód  
z morzem kaspijsLem i prowincyją Gila- 
nem , a na zachód z Armeni,ą iKurdysla-  
nem. J rzym-oly jej ziemi wcale się ró­
żnią od prowincyj Farses i Iraku: cała po­
kryta rnst wzgór’ am i, poczęści uprawia­
li eni i i stopniami prowadzącemu na rozle­
głe równiny, jakiemi są :  A dian , Febris  
1 Uromea. Góry Sagund, rozciągające się 
w południowej jej stronie, tworzą ogromne 
massy, których wiórzchołki giną w obło­
kach. Na północy wznoszą się groźne 
skały Karabachu i nikną w nieprzejrzanych 
dolinach Szowal - Mahanu. Abderbedżan 
uważa się za najżyzniejszą prowincyją 
Persyi. Jej wsi nierównie w lepszym są 
stanie , aniżeli ws; Iraku. Wszystkie pra­
wie otoczone są ogrodami owocowćmi, 
i gdyby nreszkancy mniej byli od rządu 
uciskani, tedy żaden naród nie mógłby  
im wyrównać wobfitości i przyjemnościach 
życia. W ogólności, żywność bardzo jest 
tania: winnice dają wyborne wino, ale
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nadzwyczajna nędza nie dozwala miesz­
kańcom korzystać z tych dobrodziejstw 
przyrodzenia. Nadzieja pomyślniejszego 
losu pobudza ich do zapatrywania się 
z radością na zbliżenie się wojsk rossyjskich.

Prowincyja Abderbedżan, oraz pro- 
wincyje Eriwan , Karabach i Karadach, 
dzielą się na 13 okręgów, temi s ą :  Uro- 
mea , A rdebil, F e b ris ,  Maragach , Choja, 
Kulham , Serab, Gumrud, S a -B u la g ,  Ka- 
ra d a ch , Erywan, Nacliiczewan i Miskin. 
Wszystkie przynoszą czystego dochodu 
89 ,4 0 5  tomanów. *)

Oprócz rzćk Araxu i Kizil - Ozejnu, 
Abderbedżan ma wiele innych; z tych zna­
czniejsza Jagatti ; lubo jej bieg niedaleko 
się rozciąga. Wypływa z gór Ardelanu, 
zkąd zwracając się ku p ó łn o cy , wpada 
w jezioro Uromejskie o siedm farsangów **) 
od Maragahu. Przez dni kilka staliśmy 
nad nią obozem i łowiliśmy ryby w głę>- 
bokości 6  stóp. Inne rzeki prowincyi Ab­
derbedżan są tylko strumieniami, wyją­
wszy rzekę Jezdakin, wypływającą o 60  
mil od jeziora Wojskiego która i oblewając 
mury miast Jazdekinu i Karsa, a ztąd prze­
dłużając bieg swój ku północy, wpada do 
rzćki Araxu. Rzeczka Agi zupełnie letnią 
p o rą  wysycha ; skrapia ona dolinę Febris, 
o trzy mile od miasta tegoż nazwiska. Szar 
płynie przez dolinę Uromejską i wpada 
do jeziora Uromejskiego.

Historycy nie mogą dotąd zgodzić się 
w zdaniach, względem naczelnego prowin­
cyi Abderbedżanu miasta Tauris. Wiliam  
Dżons (Johns) i wielu innych przypuszczają, 
że to miasto jest starożytną Ekbataną; zaś 
podług Danvila (d’Anvilie), Ekbatana tani 
była, gdzie dzisiaj leży Hamadan, a Tauris 
zbudowane na rozwalinacli miasta Gazy 
albo Ganzaki, dokąd Cyrus przewiózł skar­

*) T om an , Tomain, Tumain, moneta persha, ma w so­
bie 50 Abassów , albo 80  L ariJsó w , albo 100 Ma- 
mudisów, 2 0 0  satreow albo szajów, 1000  dinarów- 
bistów, 2 0 0 0  hasbeków, albo 10 ,0 0 0  dinarów - pro­
stych. Toman i dinar ga monety tylko nazwiskowe. 
Na nasze pidniądze toman równa się 16 talarom i 16 
groszom, czyli 100 złp, albo 25 Ż R . m. k. (R .)

**) Farsang , Parasang, mila perska, równa jest l/eo  
stopnia równikowego czyli 3 milom jeog ra ., albo 
6564 kilometrom. (R .)

by Krezusa, a które było potem zdobyte 
przez Herakliosza. Persowie twierdzą, że 
to miasto założyła sławna Zobeida, uko­
chana żona H arun-A l-R aszyda. L ecz  gdy 
wiadomości Persów o starożytnościach oj­
czystych nie nader są obszerne, zatem nie
zupełnie polegać można na rzetelności ich 
zdania. Jakkolwiek bądź, Tauris bez wątr 
pienia był stolicą Kalifa Haruna, który je' 
żeli go nie założył, przynajmniej ozdobić 
i rozszerzył. Za czasów Szardena (Char-  
din) był jednem z najludniejszych miast 
azyjatyckich i według tego znakomitego 
podróżnika, zawierał w sobie pół milijon3 
mieszkańców. Z tćm wszystkiem żadne mia' 
sto nie doznawało tak częstych i tak długo 
trwających klęsk wojny. Zbudowany n* 
granicy dwóch Państw, sobie nienawisnycb, 
kolejno podpadał pod jarzmo Turków, 
Persów i Tatarów : ośm razy był prze® 
nich zdobyty i złupiony. Częste trzęsieni® 
ziemi zniszczyły go do ostatka. Teraz jest 
jednem z najuboższych miast perskich: 
ma tylko 30 ,000  mieszkańców; lecz poło* 
żenie jego bardzo jest piękne. Leży o® 
rozległćj równinie u stóp góry, i otoczone 
zburzonym wałem, oblewanym przez rzec®' 
kę, której woda wszystka prawie spotrze- 
bowana bywa na uprawę gruntów. Cel' 
•ńejszym gmachem w Tauris są koszar^ 
w których panujący Han umieścił swój? 
załogę. Zwaliska starożytnego miasta nie 
zasługują na uwagę. Składają się jedynie 
ze szczątków wałów ziemnych, a Raczej 
brył ziemi, jedna na drugą zwalonych.

Miasto Arbedil wwielkióm jest posza' 
nowaniu u Persów. Było ono miejscem 
pobytu Sefizów, a teraz odznacza się tylko 
grobami Szeika - Sefi i Szacha lzmaela I- 
Niedaleko odArbedila znajduje się sławna 
dolina Szawal - Mogańska, rozciągająca siś 
od tego miejsca do ujścia rzeki Kir albo 
Kur. .Na tej rozległej dolinie, w pastwi' 
ska zamożnej, pospolicie rozbijali swe obo­
zy zdobywcy Wschodu. Podanie niesie, 
że sławnego Pompejusza, idącego na pod­
bicie Persy i , zatrzymały straszliwe węże 
w tej dzikiej pustyni zamieszkałe; Hera* 
klijusz jednak nie bacząc na to ,  czas nie- 
jakiś tam przepędził; a Szach Nadyr, sto'
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Czywszy krwawą bitwę na tej dolinie, wło­
żył na swą głowę koronę perską.

Doi i na Szawal - Mogańska pokryta jest 
tak wysoką trawą, że podług Persów, nie 
tylko człowiek siedzący na koniu, lecz 
nawet całe wojsko przez czas niejaki może 
s,ę w niej ukrywać. Przejeżdżając przez 
t? dolinę, byłem świadkiem okropnego 
Widowiska, które zdaje się zbijać poniekąd 
zdanie o znajdowaniu się wężów jadowi­
tych śród tej gęstej trawy. Trawa ta, wy- 
®°ka na 5 stóp, wysycha w początkach 
tata i w miarę powiększenia się upałów 
Zapala się. Gwałtowne wiatry, których pędu 

na tej rozległej i obnażonej równinie 
aie wstrzymuje, rozdymają i rozszćrzają  
pożar z taką szybkością, że bystrość koni 
naszych zaledwie wyprzedzić mogła pło­
mień. Kiedy ta trawa do szczętu zniszczo­
ną zostanie, natenczas ziemia, pozbawiona 
Zasłony od doskwierających promieni sło­
necznych, rozszczepia się na głębokie roz­
padliny. Cała ta przestrzeń przerżnięta 
Jest małemi strumykami, które, gdy śniegi 
pagórach Karabachu stopnieją, wzbierają 
ł tworzą niewielkie potoki, które latem 
zupełnie wysychają, zachowując tylko tro­
chę zieloności i wody stojącćj, zebranej 
^ m a ły c h  otworach, otoczonych niskiemi 
naroślami i drobnemi wierzbami, które 
dają cokolwiek chłodu.

Najpiękniejsza i najżyżuiejsza część 
Abderbedżanu leży na brzegach jeziora 
tromejskiego. Choja, główne miasto bo­
gatego i obszćrnegu okręgu, jest składem 
towarów między Turcyją a Persyją. Leży 
na dolinie, sławnćj bitwą przez Szacha 
Iztnaela wydaną Selimowi I . ,  w r. 1514,  
gdzie 30,000 napadło na 300,000 nieprzy­
jaciół. Choja, najpiękniejsze miasto w ca­
łej Persyi, liczy 25 ,000  mieszkańców.—  
W ały jego m ocn e, ulice proste, z obu 
stroń gęsto drzewami osadzone. Przód  
■wielu d o m ó w  ozdobiony jest umiejętnćm, 
choć dawnem malowaniem, które należy 
do czasów poprzedników Szacha Izmaela, 
którzy tu mieli swoję stolicę. Uromea albo 
starożytna Thebarma, o której mówi Stra- 
hon , uważa się za miejsce urodzenia Zo- 
roastra : leży na dolinie w południowo za­

chodniej stronie jeziora, któremu daje 
swoje nazwisko. Rzeka Szar podmywa jej 
mury i wpada do jeziora. Ale w tern mie­
ście żadnych śladów starożytności niema, 
i mieszkańcy nie zostawili najmniejszego 

odania o Zoroastrze. Jezioro Uromejskie, 
tóre jak w ogólności mniemają, jest Spautą 

Strabona, a według innych Mancyjaną Pto­
lemeusza , ma około 300 mil obwodu. W o ­
da jego bardziej słona, niż morska: ryby 
żyć w niej nie mogą, i nieprzyjemny za­
pach siarki bez ustanku z niego wydobywa 
się; ale powierzchnia jeziora nie jest po­
kryta jak mi powiadano, gęstą szybą soli, 
owszem woda jego czysta jak w przeźro­
czystym strumieniu. Na jednej z wysp te­
go jeziora, Szach Golaku zbudował twier­
dzę, gdzie złożył zawojowane swoje skarby. 
Na południowćj stronie Uromei leży ob­
wód Sabulacza (zimny strumień) z miastem 
tegoż nazwiska.

Maragach, u Dyodora Hamarga, ma ob­
szerny bazar i wał wysoki. Leży na niz- 
kiej przyjemnej dolinie, dotykającej jeziora 
o 9  mil od miasta. Pola i ogrody jego skra- 
piają kanały, prowadzone z niewielkiej 
rzeki, ńa którćj zbudowane są dwa piękne 
m osty, 800 już lat trwające. Marakach 
zaludniony jest osadą turecką ; ma około 
15,000 mieszkańców, którymi rządzi Ach- 
met - Chan , nazy wąjący się przedtem Be- 
glcrbelem Bederbedżańskim : starzec sza­
nowny, dla swego urodzenia i przymiotów 
moralnych. W  Maragachu znajduje się fa­
bryka zwierciadeł i wielka łaźnia publi­
czna , także mnóstwo starożytnych grobow­
ców , z tych jeden położony za miastem, 
pokrywa zwłoki Golaku i jego małżonki. 
Sławny ten Ghan, uczyniwszy Maragach 
swoją stolicą, wystawił dla przyjaciela 
swego Pezer - Eddana, znamienitego w swo­
im czasie astronoma obserwatoryum, w któ- 
rem ułożone były tablice, które dotąd za­
chowały nazwisko swego autora. Obser­
watoryum to wznosiło się na górze, blisko 
miasta leżącej; dla jego zbudowania wierz­
chołek góry był zrównany: szczątki tego 
sztucznego placu dotąd dają się widzieć;  
pod nią na zachodniej stronie góry, znaj­
duje się głęboka jam a, podobna do tych, 

) ( 2
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julde pospolicie są w Inńyjadh. Wykuta  
vy kamieniu, ma 40 stóp długości. W e ­
wnątrz stoją dwa ofiarniki. podobne do 
indyjskich wyobrażeń Pryapa; mnóstwo 
krzywych i krętych korytarzyków, na wszy- 
$1 kie strony pieczary prowadzonych, zdaje 
się , iż słczyło do komumkacyi z innetm 
lochami, których sklepienia, jak widać 
dawno już zapadły. Mieszkańcy Maraga- 
chu nic o tych lochach nie wiedzą- przy­
pisują im tylko 'głęboką starożytność , że 
podiugtpjich żadne podanie o czasie i c< lu 
wykopania tych pieczar do nich nie do­
szło. Lochy te wewnątrz nie są rzeźbą 
ozdobione, i ani w piękności, ani w re ­
gularności indyjskim pieczarom wyrównać 
nie mogą.

Klimat w Abderbedianie zdrowy; lecz 
upały są nieznośne, osobliwie latem i w je­
sieni. Ziiny mroźne i przykre dla uboż­
szej klassy ludu, z przyczyny niedostatku 
drzewa , które zastępują nawozem krowim, 
zmieszanym ze słómą siekaną i wysuszo­
nym na słońcu. Wiosna ljłńiarkowana 
i przyjemna , pomimo ogromnych śniegów, 
po dziewięć miesięcy na wietzchołkaffi 
gór leżączch: ztąd częstokroć bydło pada 
na dohnacb. Rolnictwo w bardzo dobrym  
stanie, grunta same przez się uprawiają 
s ię , za pomocą kanałów z rzek na wszy­
stkie strony prowincyi rozciągniętych. Do 
pługa zaprzęgają woły, dobre grunta przy­
noszą od 50  do 60  ziarn.

( Dokończenie nastąpi-)

D O  JO A CHIM A L E L E W E L A ,
7 okoliczności rozpoczęcia kursu Historyi powszechnej, 

w Uniwersytecie wileńs. d. 6. Siycznia 182£
(P rzez A  Jam ą M ickiew icza.)

0  długo modłom naszym będący na celo, 
Znowuż do nas koronny znidziesz L elew ela  I
1 zao wn cię obstąpią pobratymcze tłumy,
Abyś naprawiał serca, objaśniał rozumy.
N ie  ten, co wielkość całą gruntuje ,w dowcipie. 
Rad ty lko, że swe imię szeroko rozsypie,
I że barki księgarzom swejni pismy zgarbi;
N ie taki ziomków serca na w ieczno:-  zaskarbi; 
Ale kto i wyższością sławy innych zaćmi,
I sercem spółrodaka żyje  między braćmi.

L e le w e lu , w oboimTjak ci  *równaó blasku ? 
Szczęśliwy* i  w przyjaciół i  W prawd wynalazku. 
O n  nad wiek młodziana przerosłeś nie wiele, 
T o b ie  mędrszemu siwe zajrzą M atuzele ;
Imię twoje wybiegło za Chrobrego szranki, 
Między Teutońskie sędzię i bystrzejsze Franki;
A jak mocno w Litewsk,em uwiplbianyś groni®, 
Publicznie usta nasze wyznają i dłonie.

Z acznie j słynąć cudami d la  o c z d ió w  natłoku, 
Coś je  tylekroć sprawił w onegdajszym roku, 
Ody twop m czarodziejskich użyciem sposobow 
G reckie  iRzyminn cienie  ruszałeś zp o d  grobów. 
W sta ją  zmartwych, przechodzą na prawdy żwier-

ciadła,
Od czoła i c h ,  Plutona przyłbica odpadła*)
I żelazne na piersiach łamią się pokrycia,
W  których myśli i chęci  taili Zi życia.
Oto mędrzec Fedona * * ) ,  to Persów zahierca 
Patrzym w bezdenność myśli, w labirynt ich serca. 
Tam  iskra światła, ówdrie nasiona potęgi,
Gdy je  zdarzeń pomyślnych wzmaga oddech tęgi* 
Iskra łunę ro z n ie ca ,  z nasionek w y lę g a j 
Olbrzym, dosięgający brzegów ziemiokrę >■».
Tak dzielne jenijusze panują nad światem, 
Teraźnie jszość upada przed ich majestatem, 
Stworzenia, które kiedyś wyda przyszłość mętna 
'  osą kolor ich b laskn, lub icn  razów piętna. 

Ale równa jest w ie lko ść ,  czyto światu w łidać, 
Czy skutki w ielkiej władzy nad światem wybadać.

N .e  raz miasto w podziemną rozpadlinę gruchnie, 
S łońce  kirem za ch o d z i , woda płomień buchnie; 
Nadarzeń się takowych mnogie żyją świadhi, 
P rzec ież  ich źródła dociec urnie arcy rzadki;
A na podobnej l iczb ie  je czcz e  gorzej zbywa, 
Coby różnego wątek spajając ogniwa,
Potrafili wybadać za rozsądku w o d za :
J a k  się z przyczyny w spójnej różne skutki rodzą. 
J  ik podziemny wypadek morzem zakołata, 
f  ni bieskiego sprawi zaburzenie świata.

Z mniejszości postępujmy nstawnie do góry, 
martwej przejdźmy w krainę żyjącej natury; 

ftędy ludzkość ]est światem, żywiołami duchy, 
•iak śledzić przyczyn, związać następów łańcuchy? 
-1 i zaćmi nieskończona różność widowiska,
T u  po obcych świadectwach droga myli ś l i s k i ;  
A bóstwo prawdy skąpiąc nagiego promienia, 
Pełni swpjej nie raczy ukazać zpo d  cienia.
E o  je j  trudno dostrzeże, choć  kto oczy wlepi, 
Od dzieciństwa jestesmy długo na nię ślepi. 
Skoro zaczniem’ przezierać, że  nie dosyć bystrze, 
Podejm ują się obcy nam usłużyć roistrze,
I szkła swojej roboty wsadzają na oko,

*) Szyszak Plutona sprawiał niewidomymi tych , którzy 
go nosili.

ą j)  Plato i A l« an d er W ielki.
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rz e ?  k tó re  w id a ć  sz a rz e j  i  w ię ce j  g ł ę b o k o ;  
A*e jaką  i jn  b a rw ę  dat mistrz wynalazku,

takim w szystkie p rz e d m io ty  okazuje  blasku, 
otąd cudze m a lo w id ła ,  w łasne w zroku  skazy, 
Gmylką na ze w n ę trz n e  p rz e n o s im ’ obrazy. 
Lzłow ieku , s ługo w iecz n y  ! bo  n ie ty lko  zmysły, 
“ Je i sądy tw o je  od d ru g ich  zaw isły.
* ia r ś  dziec in ną  o jc o w sk ie  nap ełn ia ją  czucia ,  
kdys  m ło d y ,  uciskają zw yczajów  okucia .
Nie raz myślisz,  ż e  zdanie u ro d z i łeś  z s ie b ie ,
A Ono je s t  wyssane w m acierzystym  c n l e b i e .
A ho niern nauczyciel poił ucho twoje,
*»wżdy część własnej duszy mieszając w napoje; 
Ą lak gdzie się obrócisz , z każdej wydasz stopy, 
?e ś  znad Niemna, żeś Polak , mieszkaniec Europy.

A s ło n c e  praw dy, wschodu n ie  zua i zachodu, 
R ó w n ie  c h ę tn e  każd ego  p le m io n o m  narodu,
1 Iz ień  lu b ią ce  każd e j ro zszerzać  o jcz y ź n ie ,  
W s z y s tk ie  z ie m ie  i ludy poczyta za b l iź n ie .  
§.ląd kto się  w przen a jśw iętszych  l icach  j e j  zac iek a ,  
Musi s o b ie  zostaw ić  czystą treść  c z ło w ie k a ,  
Z edrzeć  wszystko, co  o b c e j  w in ien  jes t  p rzy słu d ze ,  
W ła sn o ś c i  o k o l ic z n e  i posagi cudze.

Ku takim p ra c o m  n ie b o  d z ie jo p is*  woła, 
O dważają się  l i c z n i , a le  któż  wydoła ?
Tylko  sam, komu rzadkim  nadało się  cndem  
Ł ą cz y ć  w ytrw ałość  boską z ziemianina trudem , 
Nad burzę nam iętno ści ,  in teresu  sieci,  
r p o inroków  ducha czasu nad gw iazd y yyyleci; 

Uważa skąd dla Indów  przyszła  ryknie  bnrza ,  
Albo s ię  pod o tc h ła n ie  p rz e s z ło ś c i  zamarza, 
G r z e b ią c  zap ad łe  w iek ó w  o d le g ły ch  c iem noty ,  
W y k o p u je  z n ich  praw dy kruszec  sz cz ero z ło ty .  
L e l e w e l u  1 rzete lną  każdy ch lu b ę  wyzna,
Z e  c ie b ie  takiin polska wydała o jczyzna .
Na świętym d zie jopisa  ja ś n ie ją c  urzędzie  
W sk a z u jesz  nam co b y ł o ,  co  j e s r ,  i co b ę d z ie .

Pierw szy towarzyskiego widzim’ obraz stanu, 
Od łożyska Eufratu po wieże Libanu.
N a ró w n ia ch  n ie  d z ie lonych  żadnem i p rzeg ro d y ,  
T a m  n a p r z ó d - w  w ie lk ie  c ia ło  z ro s ły  s ię  narody, 
Z a ra z  na karku onych c ie m ię ż c y  nsiedli,
Miasta w a ł e m ,  a ludy ła ńcuchem  o b w ied l i .

Ó w d z ie  między w ysepki i m orsk ie  rękaw y 
D ro b n y  G re cz y n  urządzał p o sp o li te  sprawy, 
R u c h e m  do inirm idońskich p o d o b ny  ź w ie r z ą te k * )  
Od k tó -y ch  s łusznie m niem ał w yciągać  p oczątek .  
W  cudzych  osiada m iastach ,  l e c z  j e  sam b o gac i ,  
P rzychod niin  b ogom  sw o jsk ie  nad a je  postaci,
Dla nieznanych cór nieba pierwszy w jego rodzie 
Wystawiono P iękności  kościół i Sw obodzie .
Tych  natchnieniem Helenin gdy piersi zagrzewał 
W a ł czył, rosprawiał, kochał, nauczał i  śpiewał.

L e c z  już medańska szabla okrąża do koła, 
Bałwanowi wschodniemu świat nchylił czoła, 
Trzaskiem samowładnego napędzony bicza 
W a l i  się od Kaukazu zgraja niewolnicza.
X e r x e ł  ludy ro z c ie ra ł ,  i miasta rozwalał,
Morza flotą zahaozył, ludy tłumem za la ł ;
W te m  z małej chmurki g reckie j gdy pioruny padną,' 
R ozprysnęły  się tłumy, floty poszły na dno.

Z gubnego Europe jczyk  umknąwszy rozgromu, 
P oszed ł Azyjanira nękać w jego  domu.
A na perskie wezgłowia upuściwszy skronie 
Drzymał i na bok rzucił ordzewiałe bronie.
Tak swobodnie sennego zabrali w łańcuchy 
W ilcz e  B omula plernie, Italskie pastuchy, 
Kłótliwi i przez własne wyuczeni zwady 
Ja k  gwałtem, lub chytrością wyniszczać sąsiady, 
Ustawni napastnicy, we chwilach pokoju 
Ramiona do nowego krzep ili  rozboju;
Ale daili się z sobą wtenczas tylko w zgodzie, 
Kiedy społem o cudzej przemyślali szkodzie. 
L ecz  skoro zapaśnikom przeciwnych nie stało,
Z otyłości próżniackiej coraz słabnie ciało. 
Rzym pastwi się nad światem, a tyran nad Rzymem, 
Świat Rzymski obumarłym staje się olbrzymem.

Któż w nieżyjących zwłokach no wy duch rozn ieci?  
W y  ogniste z pod lodów skandynawskich dzieci. 
Oto Senior pełnym odziany kirasem,
Niosąc kop:ją  w toku, różaniec za pasem, 
Pobożności  oddany, kochance i chw ale ,
P o a  dach gotycki ściąga na ucztę W azale ,
Damy wskazują wieńce, bardy w intnie dzwonią, 
Młodzież kopije  kruszą, albo w pierścień gonią. 
Czulsze serce niż u nas biło  im z pod stali,
Oni najpierwsi z niebios miłość przywołali, 
Serdeczną, i za dawnych nie cenioną wieków 
U duchownych Hebreów i cielesnych Greków, 
Oni, kiedy praw słaba chw ie je  się budowa, 
Krzepili ją  ł ińcuchem rycerskiego słowa.
Aby naprawiać krzywdy*), p ięknezyskać względy, 
W ażyli się na puszcze i zamorskie błędy,
Nowe herby z odległych przynosząc turnifek,
Lub krwią kupując palmę męczeńską w Judei.

U Indów , gdzie społeczny ginach na pismach
wsparty,

Panów  i sfug powinność objaśniały kaity.
T a k ie  na Albiońskim spi-ano ostrowie,
I takie Jagielońscy dali nam Królowie.
L ecz  w innostronnych krajach naczelników stop«» 
Buntujące się panki zniżyła do chłopa. 
Hiszpańczyk dalej z ro b ił ,  od brzegów Gadesu 
Doścignął aż do światów nieznajomych kresu, 
Tam co rok z flotą chodzi,  nowe skarby kopie 
I żelazamł całej pogroził  Europie.

*) Mirmidonowie według mitologii powstali z mrówek. *j  Redrestęt les torts ■ hasło Palladynów.
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Na przeciw chęciom je g o  inne pany djżą, 
O dcinaj}  się m ieczem , i przymierza wiążą. 
Natenczas sztuka stanu w tajniach urodzona 
Rozciągnęła szeroko polipn ramiona,
Kto chcesz zyskać, Inb swoje posiadać bezpiecznie, 
Oko miej zawżdy czujne, broń dobytą wiecznie. 
Stad wzajemna nieufność, ustawiczne czaty, 
W a lk i ,  częste nabytki i prędkie utraty. 
W szystkie ludy i ziemie za swe mając spadki, 
Rozdawano, jak przedaż, wiano albo datki; 
N ieprzyjaciółm i często bywali obrońcę,
Albo dla okrągłości cudze rwali końce.

T aką w całe j E u ro p ie  szły koleją sprawy,
Nim dojrzały w wulkanach nadsekwańskich lawy. 
Tam  zadawniony ueisk, ponawiane skargi; 
W ie cz n e  państwa świętego z doczesnem zatargi, 
W yskoki głów myśląoych, zapały młodzików, 
DumapanOw, roskutych wściekłość niewolników; 
A jak  ziemia ciężarna sprzecznemi nasiony 
Z  potwornem niegdyś cielskiem rodziła P y ton y : 
Tak z pomąconych chęci  i  myśli natłokp, 
Rewolucyjny Gallów wylągłeś się smoku.
Darmo go przemoc złamie i w piasek zagrzebie, 
Posiane k ł y ,  mścicieli  odradzają z s ieb ie .  
Kłótliwa wschodzi zgraja ; w jednych chęć urasta 
P iatoniczne  po ziemi odbudować miasta,
Drudzy skarbce do nowej znosili budowy,
Żeby z nich potem własne poczynić obłowy. 
Gdy przeciwników szyje z g ię l i ,  albo zsiekli,  
Poszli  cudzą p rze lew ać , własną krwią ociekli.
Z gminowładnego wzleciał ptak cesarski guiazda, 
1 krwawa leg i jo n ó w  zabłysnęła gwiazda 
A ch o ć  teraz skruszone olbrzymy zachodnie, 
J e s z c z e  na ziemię krew ich może działać płodnie.

Gdzież jestem L ele w e la  1 jaka chęć nniosła, 
O piew ać m o rz a , których nie tknęły ine wiosła, 
Poziomy płazik or le j nabrawszy ochoty,
U czo ne  myśleń twoich naśladować loty 1 
W y ręcza j mię , bo w polakiem dziejopisów kole 
W yniosły  je s t e ś ! stanąć mający na czole.
T y ,  co  nie  dozwoliłeś tylu księgom kłamać,
Z samego kłamstwa prawdę umięjfo wyłamać, 
Znasz lep ie j trudne tw oje j nauki ogromy,
1 słodkości je j  fruktów sam lep ie j  świadomy, 
Głosem , którym okrzyki i przyklaski wzniecisz, 
Powiedz, jak tam zaszedłeś, skąd tak rano świe­

c isz ?
Na wierzchy, gdzie parnaska trzyma cię  opoka 
Zwabiaj niższych łagodnym twego blaskiem oka. 
K ie  je d n e  już zyskałeś z godniejszych rąk wieńce, 
N ie gardź tym, jaki wdzięczni składają m łodzieóce, 
1 daruj, jeźti  będzrem’ chw alić  się po światu,
Ż e od c ieb ie  wzięliśmy na ten wieniec kwiatu.

Z A P U S T Y  W  R O S S Y I .
C Tłóm aczenie z rosyjskiego  ,  Sw inina. J

A mbasador jednego z Państw północno- 
europejskich będąc na posłuchaniu u Ce­
sarza lndyjskjego, wprawił go w nadzwy­
czajne zadumienie opowiadając zwyczaje 
swojego kraju; a gdy między innemi na- 
mienił, iż w pewnćj porze roku tak mocno 
są pokryte rzeki lodem , że nietylko po 
nich ch od zić , ale bezpiecznie końmi jeź­
dzić można: Monarcha Indyjski niemogąC 
temu dać wiary i sądząc się być oszuka­
nym , pełen gniewu rozkazał Ambasado­
rowi natychmiast m ilczeć, upewniając, że 
nietylko temu nie wierzy, ale że odtąd jako 
kłamca niema u niego najmniejszej wiary. 
Lecz jakżeby się zdziwił ów Monarcha, 
gdyby mu powiedziano, że na zamarznię­
tych rzekach wRossyi stawiają sklepy, od­
bywają jarmarki i budują z lodu domy?

Każdy naród ma swoje ulubione oj­
czyste zabawy, w których się niejako jego 
duch i charakter odkrywa. Zapusty w ca­
łej Europie są p o rą , w której te zabawy 
całą publiczność zajmują: i tak widzimy 
natenczas w Hiszpanii walki byków, w An­
glii bitwy boxerów na kułaki i bieganie 
końmi do m ety , we Francyi tań ce , we 
Włoszech maskarady i t. p . ,  a Rossyjanie 
najwięcej upodobania znajdują w lodowych 
górach.

Te góry stawiane bywają nietylko po 
wszystkich miastach, ale i po najmniej­
szych wioskach. W  Petersburgu slawiają 
je zwyczajnie na Ochcie, krestowskićj wy­
spie i N ew ie, na przeciwko cćsarskiega 
p ałacu , skąd Monarchowie rossyjscy mogą 
widzieć swoich poddanych, w tćj zimnćj 
porze roku niewinnie i z upodobaniem ba­
wiących się. Te góry umocowane bywają 
drewnianćmi słupami, mającćmi na 8 i wię­
cej sążni wysokości, z których spadzistość 
ciągnie się wzdłuż podług upodobania, 
także umocowana słupami; one budują się 
z kwadratowych brył lodu, które później 
polane wodą i zamarznięte, formują gładką 

owierzchowność śkłu wyrównywającą. 
ospolstwo spuszcza się po nich na łub-
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la c h ,  ledżankach *) i saniach; a kto nie 
umie sam kierować, siada pospołu z ka- 
talszezykom * * ) ,  który uważa, aby sanie 
w biegu utrzymywały się w prostej linii.

można z niczem porównać tego cza­
rodziejskiego zachwycenia, widząc się 
w mgnieniu oka przelatującego 40 łub 50  
®3żni.

T a  zabawa ulubiona jest w ogólności 
?d wszystkich stanów Rossyi. W  Moskwie
1 wielu innych miastach, obywatele podczas 
kapust, budują lodowe góry po pałacach  
O grod ach ; tam zamiast sanek używają do 
szlichtady szerokich krzeseł osadzonych 
•la łyżwach, kióremi katalszczyk , stojąc
2 tyłpj w biegu kieruje. W iele razy zda­
rzyło mi się widzieć, że piękne nasze da­
my, okryte lekkićmi gazami, opuszczały 
anglezy i kadrylle , a ubrane w futra, śpie­
szyły oddać się tej rozrywce. Jak często 
ubolewałem nad niem i, pomny, na jakie 
Wystawiają się niebezpieczeństwa, ale pię­
kne Rossyjąnki przekładają zimno i po­
wracają ze szliclitady nowćmi ozdobione 
różami na twarzy i w nowym blasku pię­
kności. W  wieczór te góry bywają oświe­
cone kolorowćmi latarniami; odbicie świa 
tła różnofarbnych promieni w śniegu i ło­
dzie, pomieszane z cien; 2m, przedstawiają 
zachwycający widok nietylko dla cudzo­
ziemca , ale i dla samego Rossyjanina. —- 
To prawdziwie obraz fantastyczny.

Zapusty dla szarlatanów i kuglarzów 
są najpożądańszą p o rą ;  ci nie zaniedbu­
ją dokładać wszelkich starań, ażeby od 
szczodrego narodu wyciągnąć pieniądze. 
W  około gór newskich budują szałasze, 
w których wystawiają na widok publiczny 
różne zagraniczne zwierzęta, kuglarstwa, 
chińskie cienie, tańce na linie i t. p. Cena 
wstępu dość mała, dozwala prawie każde­
mu zadowolić ciekawość swoję. Eleganci 
w paradnych saniach latają bezustannie

*) Łubki, jtstto  kora * drzewa dębowego wyprostowana, 
na której spuszczający się siadają, trzymając za kij 
na przodzie umocowany. —  Ledżanki za ś , jest ga­
tunek sań małych i  drzewa urobionych, a pote'm 
wodą oblńwenych.

**) Hatalszczyh, jestto najemnik, umiejący kierować 
saniami.

z jednego miejsca na drugie i powszechna' 
panuje wesołość.

W  Petersburgu podczas zapust zbie­
rają się całe kompanije sankujących na 
piękny Kabak, krestowską wyspę t. p. 
Irnperatorowa Katarzyna II. chcąc uświe­
tnić zwyczaj i mićć także niejaki udział w tej 
zabawiaj rozkazała umyślnie zrobić wielkie 
sanie , w którychby cała familija cesarska 
mogła się pom ieścić; do tych sań przywią­
zano parami 14 lub 16 mniejszych, dla 
świty zaś założuno 12 najpiękniejszych koni 
paradnie uuranych ; w w ieczór przy każdych 
saniach zawieszono kolorowe latarnie, co 
przedstawiało prawdziwie widok czarujący.

W  wielu Guberpijach rossyjskich utrzy­
muje się jeszcze zwyczaj, obchodzenia ostat­
ki zapust mitologicznie. Przebiera się jeden 
zaBachuśa, z towarzyszącemi mu rozmai­
cie przebranemi figurami, podobnemi do 
satyrów. Ta grupa jeździ w powozie jak naj- 
osobliwiej do tego urządzonym, po uli­
ca ch ,  mając zwyczajnie między sobą <a- 
kowego śm iĄ zka, lub też komedyjanta, 
umiejącego łamane sztuki, tań ce , gra­
nie na bałałajce *), albo śpićwanie naro­
dowych pieśni; ta cała kawalkata jeżdżąc, 
porządkiem bywa częstokroć podług zwy­
czaju zapraszana po domach.

Irnperatorowa Anna Joanna w r. 1740, 
podczas zapust dała wspaniałą i szczególną 
w swoim rodzaju zabawę, jaką tylko pa­
nująca Rossyją dać może ; bjłoto przed­
stawienie historycznej czyli raczej jeogra- 
ficznej maszkarady. Kilką miesiącami przed 
jej odbyciem wydala rozkaz wszystkim Gu­
bernatorom , ażeby z każdej Gubernii na 
czas wyznaczony przysłali po parze młodych  
mieszkańców płci obojćj w narodowym  
stroju i zzwyczajnem, powozami do Peters­
burga. Tym  sposobem podczas zapust r 
1740. przćjeżdżało się z pompatyczną ce- 
remoniją po ulicach Petersburga więcej 
sta różnych narodów, zostających pod ber­
łem rossyjskiem; i tak: Kamczadalanm  
w saniach ciągnionych psami, Lapończyk 
na jeleniu, Bucharczyk na wielbłądzie,

* )  Bałałajka , jestro instrument ]u Rossyjan pospolicie 
używany, podobny do gitary, ale nierównie, węższy, 
z pięcia dmcianemi stronami.
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Kałmuk na krowie, Czerkies i Kozak na 
swoich niskich koniach, Indyjanin na 
ogromnym słoniu , między innemi Ostiak 
na swoich łyżwach, Samojad z Kołczanem, 
ogorzały wyspiarz Kurylczyk, rudy P iń -  
czyk, olbrzymiego pokolenia Ukraińczyk 
i pigmejskiego C zerem ys, nieochędożny 
i bezczelny Baszkirczyk, i piękny jak róża 
Jarosławianin. Te narody były podzielo­
ne na cztery pory roku: Samojady, Kam- 
czadalanie i Lapończycy przedstawiali zi­
m ę ,  Ukraińczycy lato, i t. d. Ten orszak 
przedstawiał weselną świtę Imperatorowej 
zabawki. Do tego umyślnie urządzona była 
obszerna sala, gdzie każda para w jednymże 
czasie popisywała się z swojćmi narodo- 
wemi tańcami i muzyką, co wydawało 
osobliwszą harmoniją w zmieszaniu tonów 
i  nadzwyczajnie przyjemny widok. Poldm 
każda para jadła podług swojego zwyczaju 
i swoje narodowe potrawy.

Nakoniec młode pary tymże samym 
porządkiem prowadzone były do lodowa­
tego pałacu umyślnie na to z rozkazu Naj­
jaśniejszej Imperatorowój zbudowanego na 
Newie. Ten pałac cały urobiony był z lo­
d u , mająfcy 52 stóp długości, 16 szeroko­
ści , a 20 wysokości, ściany zaś jego były 
grube na stóp trzy. Wszystkie ozdoby tak 
zewnętrzne jakotei i wewnęlrzee w nnjgu- 
slownicjszym smaku były urobione z lodu, 
zgoła: stoliki, krzesła, łóżka, lichtarze, 
czary , salalery, sześć sześciofuntowych 
dział i dwa moździe'rze. Przyjazd zna­

mienitego orszaku, ogłoszony był wystrza­
łem z jednego działa, które z zadziwie­
niem powszechnem nietylko że od wy­
strzału nie stopniało, ale bez najmniej­
szego uszkodzenia przebiła kulą półtora 
funtem prochu nabita, dwucalową deskę 
o 60  kroków. Ten pałac ozdobiony był 
galeryją, a przy wejściu piękną wystawną 
facyjalą ; drzwi, okna i pilastry urządzone 
były na kształt zielonego marmuru. T u t  
przy drzwiach po prawej stronie stał sztu­
cznie całkiem z lodu urobiony' słoń w na­
turalnej wielkości, na którym siedział Per-  
sianin z młotkiem, a koło niego innych 
dwóch Persianów także w naturalnej wiel­
kości ; słoń był we środku próżny i tak 
przemyślnie zrobiony, że w dzień wyrzucał 
z siebie wodę sprowadzoną z najbliższego 
Admiralskiego kanału, a w nocy zapalone 
ognie na 24  stopy w górę. Prócz tego 
tenże słoń często się odzywał swoim wła- 
ściwym głosem, który był najtrafniej naśla­
dowany przez ukrytych w nim ludzi. Także 
przy wchodzie z drugiej strony tego P a­
łacu były postawione dwa Delfiny, wyrzu­
cające z swych paszcz w nocy ognie przez 
ukryte w nieb rury. Cały ten pałac ob­
rzucony był lodowemi perłami, a rzęsisto 
oświecony przedstawiał wspaniały kryi 
szlałowy zamek, podobny do opisywanych 
nam bajecznych czarowniczych zamków. 
Zachowywał się przez całą zimę do osta­
tnich d ni Marca bez najmniejszego uszko­
dzenia. —  z Czarnokoniee.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  %c L w o w a .  —•
P on iew aż tom ik trzeci P ism  w iersz em  i p ro z ą  A u ­

g u sta  K v etow icza  , w łaśn ie d rukow ać się ro zp o czy n a , 
i w  niedługim  przeciągu czasu ukończonym  zostanie; u p ra ­
sza się P P . P re n u m era to ró w  p ierw szych  dw óch  tom ików , 
k tó rzy  na ten  ciąg dalszy p ren u m ero w ać  z e c h c ą , o do* 
n iesien ie  o tćm najśpieszniejsze pod  adressem  au to ra : do  
K a n toru  G a z e ty  lw o w sk ie j.

P o d z i ę k o w a n i e .
K to k o lw iek  p r a c ą  w ła s n ą  i n au ką  u m ia ł  s ię  w s p o -  

M ęczeństwie o d  in n ych  od z n a cz y ć  i s ta ć  się u żyteczn ym ,  
ju ż  g o d z ien  tr%vałego i  p u b licz n eg o  iz a c u n k u ; le c z  ten , 
co n ie id ą c  ś lep o  ,  d ro g ą  d o św ia d cz eń  p rz ez  in n ych  w ska ­
z a n ą ,  n o cy  i dn ie zg łęb ia n iu  sz tu ki s w o je j  p o ś w ię c a f 
a ż e b y  j ą  w z b o g a c i ł  i w ła sn e /n  d o św ia d cz en iem  o d k r y ł

jr o d k t  u lżen ia  c ierp iący m ;  ten  p r a w o  m a do  w d z ięcz n o ­
ś c i  i n a z w a ć  się  m o ż e  p r z y j a c i e l e m  L u d z k o ś c i . —  
Zr w yw rotu . p o w o z u ,  n ieb ezp ieczn em  p o ła m a n iem  p r a - t 
\vej r ę k i ,  a  p rz ez  z a d a w n ie n ie  u tra tą  o n ć j  n a  z a w sz e  
z a g ro ż o n y , J f rg o  Ł eka irza  G  r o  s s m a n a  w e z w a łe m  p o ­
m ocy . W in ien em  m u o św ia d c z y ć  w d z ięcz n o  ść m a ję  p u ­
b liczn ie  v a lb o w ie m  z sta ra n ia  i  b ieg ło ś c i j e g o  n iety lko  
W krótk im  cz a s ie  s i ły  z u p e łn ie  b e z w ła d n e j  r ęk i o d z y sk a ­
ł e m ,  a le  n ieb ez p iecz eń stw a  z  n o w eg o  u fo rm o w a n eg o  
sk ła d u  w  m iejscu  z ła m a n e m ,  b ez  n a jm n iejszy ch  b ó ló w ,  
ła g o d n ćm i śro d k a m i p rz ez  n ieg o  o b n iy ś lo n ć m i,  szczęś li­
w ie  u su n ion e z o s ta ły . O św ia d czen ie  p o w y ż sz e  tern p rz y ­
je m n ie j  czy n ić  m i p rz y c h o d z i,  im  w ię c e j  d o św ia d c z y łem ,  
%e każd em u  n ie s z c z ęś liw em u , n ie  ty le  n a  od zy skan iu  
Ż y c ia , i le  k a le c tw em  d otkn iętem u  n a  u lż en iu  c ierp ień  
i u su n icn iu  n ied o łę s tw a  z a le ż y . B o w ie m  n ie  w  le k a r z a  
s ile  ż y c ia  u tr a c ie  z a p o b ied z  . g d y  u ła g o d z e n ie  c ierp ień  
p ierw sz y m  c e lem  b ad ań  b y ć  p o w in n o  ,  co  z d a je  się b y ć  
z a s a d ą  sztuki, k tó r e j się W n y  G rossm an  p o ś w ię c i ł  a  r a ­
z em  p ięk n y m  p izy n iio tem  se rc a  j e g o .  A le x . B a tó w sk i.

Redaktor,  Mikołaj M i c h a ł a  wi c z .  —  Drukiem Piotra Pi l l e r a ,


